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Z  z o r z ą  n a d z i e i . . .
Z uśmiechem budzącej się wiosny, z krzykiem 

powracającego ptactwa i jasnością słonecznego 
dnia, jawi się przed nami ten. o którym pized 
wiekami już myślano, że Ga zabito na wieki.

Wszak nietyiko ukrzyżowano Go i przy 
łożono kamieniem, ale jeszcze wzgardzono 
N m i .-.lżono, poniżono Go i ośmieszono, ka­
żąc mu zejść z krzyża; jeżeli jest Bogiem, albo 
królować wśród łotrów na krzyżu !

A przecież zmartwychwstał, przecież przetrwał 
i przeżył pogardę milczących i nienawiść krzy 
kliwych. złość Faryzeuszów i obłudę Piłata, okru 
cifcństwo katów i ironję szyderców, a przetrwał 
dlatego, że były w Nim p r a w d a  i m i ł o ś ć !

Po pokoleniu, które Go krzyżowało nie zosta­
ło nic prócz prochu t popiołów, po Faryzeuszach 
którzy G > prześladowali nie zostało ani kropli 
ich jadu i goryczy, a po wiaku, w którym żył, 
rozsypują się ŵ  nicość ostatnie gruzy i wspo­
mnienia a znak hańby, który mu zgotował czas 
współczesny, trwa po dziś dzień jako sztandar 
żywy, jasp tarcza wszystkich tronów świata, jak* 
ozdoba serc najlepszych, jako drogowskaz cnót 
najwyższych, bo były w nim skarby najdroższe ; 
m i ł o ś ć  i p r a w d a !

Grzech i występek, gwait i zbrodnia, szyder­
stwo i wściekłość, zawiść i przekleństwo, wszy­
stkie wybiegi i łajdactwa starego świata starały

się zniszczyć i zohydzić jedną tę przejasną pos­
tać, która wodziła za sobą galilejskich rybaków 
i oto cały teą wysiłek piekła Okazał się” daremny, 
bo nad ich podłością i trucizną, zwyciężył ten, 
któremu przeczyli i złorzeczyli, zwyciężył Chrystus.

Moc jego słowa, żar Jego ideałów okazał się 
wyższym od klątw i przeszkód zaporowych, mi­
łością i prawdą zwyciężył.

Zakrólował nawet tam, gdzie go zelżono, 
zwyciężył tam, gdzie ge zabito i gdzie zlekce­
ważono, na wieżach starej Jerozolimy i zabor­
czego Rzymu lśnią dziś jednako Jego krzyże 
złocone, ku którym myśl i serca ludzkie lecą 
w tęsknocie samotności i w boleściach zawodu 
szukając otuchy i pokrzepienia,

Zakrólował po wszystkich krańcach ziemi tam 
nawet, gdzie zawiść faryzeuszów i orły bitnych 
legionów rzymskich nigdy nie dotarły, aa dro­
gach od jednego do drugiego bieguna ziemi.

Najlepsi, najbiedniejsi, najszlachetniejsi, będą 
zawsze sługami i wielbicielami Jego słów i Jego 
nauki i przez łzy i ciernie, w pustce drogi sa­
motnej w cierpieniach zawodów i niepewności 
życiowej, — pójdą za Jego blaskiem i za Jego 
prawdą, ku swej ojczyźnie dalekiej i jedynej, 
która jest tam indziej, ponad gwiazdami . . . .  
On będzie im drogą i natchnieniem, on im da 
moc i siłę przetrwania, wiarę głęboką i gotowość



2 .GAZETA PODHALAŃSKA* Nr. 16.

męczeństwa, cichy, błogosławiony pokój i na­
dzieję zmartwychwstania, on im da trwałość po­
za życiem nieskończoną i wielkość serca wśród 
burz niezachwianą i nieustraszoną. —

Cichy gazda, strudzony robotnik i zatęskniony 
za prawdą myśliciel, artysta i poeta, będą jedna­
kowo Jego dziećmi i Jego uczniami, pójdą Jego 
śladem i Jeg o  drogą, On jednakowo da im po­
ciechę i ochłodę.

Dlatego zorzą nadziei jest Jego święto, tryum­
fem maluczkich jest Jego zmartwychwstanie, 
a kołyską nowego życia jest droga k u  Niemu! | 

Dlatego, gdy na zmartwychwstauie uderzą 
dzwony, niejedno zranione serce ludzkie czuje 
się wielkiem, mężnem i szczęśliwem, bo wierzy 
i spodziewa się, źe jeżeli nie tu, — to tam na 
błękitach, — osągnie to, czego dziś niema na 
ziemi, — miłość i prawdę.

Bo wierzy, że ziści się cud, wymarzony w no- 
c«ćh niespania i w dniach twardej pracy, że 
dia zbolałych i strudzonych nadejdzie błogo­
sławieństwo pokoju i szczęście ukojenia, że praw 
da i miłość są wyższe i silniejsze od śmierci. . .

Z ygm unt Lubertowicz.

Polska myśl narodowa.
(Ciąg dalszy)

Każdy obywatel, oddając głos przy wyborach 
na lę , nie na iruią listę, or/.ez to odcowiada 
na i? , trzy zagadnienia, bo poseł wybrany 7 tej 
jeg-■ i:siv w sejmie będzie stanowił o tern, czy 
państwo będzie narodowe, czy praca będzie 
d- Yp ton a , czy u irawa ziemi ma b y ć  najlepszą 
cz y  byle |aką, Każdy obywatel musi wzięć mieć 
w\robione zdanie, na którą lisię głosować, które 
stn- m etwo zastępuję jego poglądy.

D ) f5go czasu lud wiejski obierał posła na 
tej sam;?i zasadzie, co i komitet kościelny. Powia­
da jeden drugiemu : „Obierzmy lego, ho ma 
pysk, ten nas nie da.“ A obaj zapomnieli o przy­
słowiu : „krowa co dużo ryczy, mało mieka daje". 
Sejm to nie komitet, a państwo nie parafia. Kie­
dy lud nasz dojrzej?, aby dobrze wybierał posłów? 
Gdyby' oświata tak się szerzyła, jak obecnie, me 
dojdziemy do tego ani za sto lat. Japonia odro­
dziła s;ę za lat 50 i stanęła w rzędzie wielkich 
mocarstw, ale dotychczasowe polskie doświad­
czenia nie upoważniają nas do równania się 
z ludem japońskim . . . .

Gdyby lud rzeczywiście miał kierować swemi 
losami, a nie przewódcy partyjni, to w każdym 
domu musiałaby być gazeta, w każdej wsi bibljo- 
teka i czytelnia, w każdej wsi zorganizowane 
koła różnych stronnictw. Nie łudzimy się bynaj­
mniej, aby to się łatwo i prędko dokonało.

Oświata ludowa może narazie osiągnąć tylko 
pewien poziom 1 wtedy jeszczer umysi chłopski 
nie będzie zdolny do rozstrzygnięcia pytań pań­
stwowych, bo dziś nie dorasta«do nich nawet 
nasza inteligencja. Zarzut ciężki^^e gdyby był 
nieprawdziwy, nie bylibyśmy przei&śęć lat gtu 
pio gospodarowali, a i  nam ostatnia^^dza zaj 
rżała do oczu, nie bylibyśmy układali byłe jakiej 
konstytucji, którą teraz trzeba poprawiać, n'e 
mielibyśmy tak rozpaczliwych stosunków na kre­
sach.

Jest tu u nas taka gadka; „Ojcowie nasi ra­
dzi się chwalili, więc chwalmy się i my“ . Tak, 
byleśmy mieli z czego ! Bo przecie naszą cie­
mnotą, nędzą, zwadami przechwalać się nie bę­
dziemy Gdy „Gazeta Podhalańska" dojdzie do 
każdego domu,1 gdy w redakcji nigdy nie bra­
knie artykułów, lecz z kilku pójdzie najlepszy 
do druku, gdy Zjazdy Podhalan przemiemą się 
w sejmik powiatowy, gdy Związek Pudhaian na 
cele ku!tura!n“ , przemysłowe, miłosierne będzie 
mógł rzucać dowolnym kapitałem, wtedy może­
my się i pochwalić przed sobą i przed innymi.. 
Ja dobrze wiem, że to, co piszę, dobre dla in­
teligenta z ^odhala, ale tutejsi rodacy o myśl. 
narodowej, o państwie narodowem dziś jeszcze 
od żadnego nauczyciela się nauczyć nie mogą, 
bo ich umysł jeszcze się nie rozwinął.

(C d n )

Do wiosny,.
Jak tylko pojawią się u nas jaskółki, szpaki 

i inne ptaki, zwiastujące! wiosnę, to każdy od 
ci be c k d o  starca cieszy się i wita z radością te 
zwiastuny, że po upryk.ionej i mroźnej zimie 
nastaje upragniona wiosna.

Wiosno ! Ty najprzyjemniejsza poro roku jak 
długo i z jak m utęsknieniem trzeba było czekać 
na Ciebie.

Jakaźeś Ty miła, młoda, w najpiękniejsze, na) 
świeższe i cudowne szaty ubrana. Ty budzisz 
ptaszki, motyle, pszczoły i miljony owadów przy­
wołujesz do życia.
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Ty budzisz ze snu liniowego niedźwiedzie. Ty, 
przynosisz żywność bystrym, prawie na śmierć 
głodową skazanym kozicom, sarnom, zającom 
i innym zwierzętom.

Ty rozwiązujesz dzióby pluszczom, cietrzewiom 
i mtljonom ptasząt, które, podnosząc główki do 
gory, śpiewem dziękują Wszechmocnemu, źe Cię 
posłał ku osłodzie cyc.a ludziom, ptactwu i zwie­
rzętom Ty to wiosno wypuszczasz bociany, któ­
re w przelocie zatrzymują się nad naszemi za- 
giodami, zostawiając naszym małżonkom (a cza­
sem i niemałżonkom) pociechę i zabawkę na 
łato. —

Do Ciebie to wiosno wzdycha rol.ńk i z taką 
tęsknotą Cię oczekuje. O wiosno I jakażeś Ty 
miła, nietylko jako pora roku, ale i Ty wiosno 
życia naszego, która jednak jesteś bardzo krótka 
i przemijająca. O żebyś Ty wiosno dłużej trwała, 
żebyś Ty nas nie opuszczała. Niestety I Ledwie 
się eglądnie człowiek, Ciebie już niema, już lato, 
ba nawet jesiei. Kwiat młodości zwiędnął, zmar­
szczył się, pochylił kielich i lada chwila jako doj­
rzały (a często i nie, dojrzały), zostanie ścięty 
i powalony.

Gdybyś Ty wiosno jeszcze raz wróciia, jakże- 
byśmy cię umieli czcić i szanować, ale Ty już 
nigdy nie wrócisz.

Wy, którzy jeszcze żyjecie w okresie wiosny, 
zechciejcie uszanować jej każdą chwilkę, jej każdy 
moment.

Wy, którzy prowadzicie życie hulaszcze, Ty 
młodzieży, która znęcasz się nad swemi braćmi, 
wy, którzy wyciągacie ręce po cudzą własność, 
doliniarze, kaslarze, pijaki, nożowniki, bijali i, 
łupiskóry i paskarze. wiosna was i ago Życia się 

! kończy przedwcześnie i nigdy już nie wróci
Kwiat Waszej młodości więdnieje i Wy zamia-t 

m używać łych najdroższych chwil życia wiosenne
I go, wpadniecie w paszczę jesieni, która Was ob­

darzy aresztami, szpitalami, wyrzutami sumienia 
:j i wreszcie momentalnie przyjdzie zima, w której 

zmarzniecie.
Zawracaj — kochana młodzieży, do dro­

giej, a tak prędko uciekającej wiosny i używaj 
póki czas. Bednarczyk.

W  sprawie finansów komunalnych.
W  dalszym ciągu poruszono na zebraniu wój- 

j tów w dniu 5 kwietnia sprawę finansów samo 
rządowych ; referował kierownik pow. zarządu 
dróg p. btan. Wilk. Na wniosek posła Kozłow- 

| skiego postanowiono jeszcze raz zaprosić wójtów

„Pogodali s e " ...
Było jut dobrze pod wieczór. Józek Bachleda 

Waia przewodnik pierwszej klasy, wracd sc drogą 
ponad Bukowiański potok. Gości odprowadził 
z kilkudniowej wycieczki, pieniądze schował do 
mtechurka, ciupagę założył na ramię i szedł we­
soło n mimo zmęczenia, pogwizdując przez 
zęby.

‘■dękuy był wieczór co cud, ciepły, pogodny, 
słoneczko ku zachodowi roziskrzone jeszcze. Jó ­
zek pozierot, ksoy przysiednonć na kwiłe Stanon, 
ozeżrof się. Po drugiej stronie potoka prała baba 
bieliznę ze strasznym rozmachem. Józek siod se 
na brzyzku, ciupagę kolosie położył, wyjon z torby 
fajecke, nabijał w nią powoli tytoń i pozieroł na 
babę i pranie, jako jej to wartko idzie.

Po chwili baba rozprostowała plecy. Poźreli na 
?ię. „Pokwolony* — rzekł Józek.

„Chustki piertm' — pado baba
Jak o  padocie ?“
„W  polu som*.

„Jako godocie, ciotko ?*
„Ociec tyz pośli*.
„Cosi w o ti się pokrenciło w głowie, ciotko*.
„W  mitiś-ie, w ostatki, na targu piękno jató* 

ii wecka by'a“ .
Bachleda skrzywił ysta do śmiechu i skręcał po 

woli kapduszek.
„Głuchoście, cy co ? “
„Przody, a przody to ta bywewało, teroz to 

ta nima, bo straśnie drogie.
„Pytom sie wos; cyście głucho, cy jako ? Józ­

kowi już dobize się na śmiech zbierało, powe- 
seloł.

„Zabocyłak pieknie, ociec bedzie wiedzioł, bo 
ji wtedy i śtyry owce chłopu z Gronia sprzedali*.

„Nie dogodom sie — widzę — z wami.*
„Pozawcoraj w niedzielę po połedniu była 

z krzesnorn z Hrubego, nie widzi im się. ani tak 
ani tak, Kieby ta jesce stryk dodo! choć kielo 
telo, toby ta jesce może i było, bo to — moi— 

; ściewy — i kumoter niezły.
Łońskiej jesieni doł im i owieska i siana i gruli 

a i pod pół korca odstompić obiecoł, hale — 
] wiecie — wydziwiajom. — Nie śmiejcie się swo-
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na posiedzenie, na kiórem połow ie tul. pow. 
pouczą wojiów o nowych w przygotowaniu te  
dących ustawach, w sprawie dochodów gmin­
nych.

Odroczono również do nast posiedzenia za­
łatwienie bardzo żywotnego i ważnego wniosku 
p. Gracza o założenie Związku wójtów. W dal­
szym ciągu poruszono sprawę przymusowej ase 
kuracji od ogn-a i nieodpowiedniego szacowania 
budynków. Posłowie w tej sprawie udzielili wy 
jaśnieó. że po ustaleniu się wartości pieniądza 
nastąpi nowe szacowanie przez specjalnych znaw­
ców gminnych.

Wr*s;eie wt*jt z Maruszyny p Staszel poru­
szył bardzo bolesną sprawę, dotyczącą wszyst­
kich mieszkańców wsi tut. pow , mianowicie ■ 
bardzo smutny stan moralności młodzieży i wy- 
rosiKÓw w naszych gminach Żali się. że ciągie 
powtarzają się awantury, bójki a nawet doszło jj 
do morderstwa Giównym powodem tego smu- |l 
tnego stanu jest pijaństwo, a najbliższą okazją j 
są zabawy publiczne i wesela.

Mloriz eż kupuje wódkę przeważnie w skła­
dach huftowoyrh w zapieczętowanych naczyniach 
a rzadziej w karczmach, nad któiemi dozór jest j
łatwiejszy Zwraca się tedy do p. Starosty z proś- i

bą o bezwzględne postępowanie z winnymi prze­
kroczenia ustawy o opilsiwie i sprzedaży trup 
ków Obecny p. Starosta oświaJczył. że znany mu 
ten bolesny stan w powiecie, dlaiego wydał po­
trzebne zarządzenia przedewszystkiem policji 
państw, ale równocześnie domaga się pomocy 
w tępieniu złego od samego społeczeństwa pod­
halańskiego. Jedną z największych trudności jest 
upór pijaków, którzy nigdy nie chcą zdradzić 
źródła, gdzie nabyli trunki. Wzywa wójtów, aby 
we własnym zakresie swego urzędu nie pozwa­
lali na publiczne zabawy bez zgłoszenia w urzę 
dzie gminnym, aby pozwolenia takie ograniczali 
i. nie dopuszczali nieproszonych gości na zabawy 
familijne, a przedewszystkiem z obcych gmin.

Jeżeli wójt przewiduje, że może przyjść na 
zabawie do awantury, winien natychmiast od­
nieść się nawet telegraficznie lub telefoniczni* 
do Starostwa lub policji państw.

W  końcu zwraca uwagę p. Starosta na smu 
tny objaw, a to, że w tut powiecie stanowi dzt- 
kiej zwierzyny grozi całkowite wytępienie, dlate­
go wzywa wójtów, aby zwracali baczną uwagę 
na kłusowników i wzięli w obronę zwierzynę 
dziką tut. powiatu

(!J r. Redakcja widzi ba.dzo skuteczny a piękny

ka bo tak je je. Nawarzyła se sama, Po muzy J
kek goniła. tońcyłn. ka popadło.

Bjoheda wzion fajkę w zęby i śmioł się. Mi|- j
chore ».iożył dc torby

„Godojc:ez, g o  dójcież, ciotko, jtsce, bo mi sie i
h;,v, doGce si«»d.;i.“ I

Lhe -- to wy to o Buleykowom Maryśkę sie 
pyiude '* — P'seh po niom z Hamaryki jesce ;;
prz d i-dhotn Niedzielom, hale nie wybieto się 
ch: r )t>:u i Kuoa 0 0  ternu namowio1'

R.ze'-. śmioł s ę. a przytakiwoł głową i pykał 
z fajki -miuwając j rzez zęby. A baba dalej mó- 
w .ia :

, W tó ry  Kuba. pytocie ? No ten z brtyzku 
Muzyka y jako gj-tam wołajom. Tyz po wese- 
lak ..ronił z. rnuzyxiem. Bez lato to ino z organ­
kami na itolaK siedzi''.

. Koźcie se ciotko — Kolodzipjowemu Micha­
łowi przewiertać usy 1 oliwy naloć do środka abo 
maziom nasmarować . —  , Było i tak — swoku 
—  było, dwa roki temu, kie od wojska wrócił.
W domu nic ani za pazdur wbić“ i

Słońce chyliło *ię coraz bardziej, część tarczy 
skryła się ;uż za horyzontem

Bachleda obeźrnł się, wstoł i rzekł: .Miejcie się, 
ciotko, debrze, mnie cas iść, bobym p* omacku 
musioł pchać się bez las, a kie beriem mioł 
cas, a zgryzienie mnie napyto, to se przydem ku 
wom pogwarzyć.“

„W e wtorek po śflrrentym Michale może być 
ze ujków Jasiek przyniesie 

Boże prowodż wos, swoku".
Baba zaczętą, zbierać bieliznę do pojcdzmki. 

Bachleda odch cd/ił spiesznym k kiom i mysiął 
sobp, pogląd-jąc czasem na słońce; Piiiil Boże 

1 jakieześ tyzto cećniejakie postworzół ludzie, co
j| som na wszelakom potrzeb, i cećniejako majom
j! w tej głowie, musiałeś sie godrre namyśiowac
1 i narobić, kieś i o takim ku śmiechu nie zabo
i  cył“ .
j  I sed se tak Józek Bachleda Wala, piersyj kia 
j  sy przewodnik przcmyślujoncy, a słońce powoli
j zachodziło, muskające ostatniemi promieniami po-
j  złocistemi granie i szczyty świerków.

Zakopane w marcu 1924,
M A L .
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środek na podniesienie moralności w powiece : 
organizowanie młoduety w Związki ap. rodzi­
li e Ogniska podhal HłcJz »i potrzebuj* oś zia­
ły i ub*W/f trzsibk iej to ułatwić i otoczyc ją 
opiaką i nie lękać i?ę organizacji, aj* rękawy za 
kasać i do roboty. Giunt bardzo padatuy, wa- 
terjai wdzięczny, cel bardzo szlachetny.)

um\m na ijlniii law lilii- 
bntn m Poi mii.

Znaną jest rzeczą, że w porze zimowej tysiącz 
rąk po naszych wsiach próżnują, bo nie mają co 
robić. Niemniej wiadomem jest powszechnie, ze 
Podhale wobec jafowosci ziemi nie jest w mo­
żności wyżywić się z płodów roli nawet przy 
obecnem do ostatnich grwiic posuniętem ograni­
czeniu potrzeb ludzkich w odżywianiu się, mie­
szkaniu i ubraniu. .Związek Podbalan* rozumie­
jąc i odczuwając doakonale ten stan swych 
braci rożpoozątpracę nad powolnem uprzemysło­
wieniem Podhala. W tym celu wniśsl prośbę 
dc Ministerstwa Wy*n. rei. i Oświecenia pubi. 
o pozwolenie na prowadzenie wędrownych kur­
sów kiiimkarstwa po wsiach podhalańskich. Dzię­

ki poparciu kwratorjjm Okr szkol. Lwowskiego 
(WPs Wizytatora L  Mi«ky‘ego) i życzliwości pe- 
parlamentu kultury i sztuki (WP. dyr. Skotnickie­
go i Dra. uinicaua) zezwolenie to ottzymał 
Związek Podhalan rozp. M. W R i OP. z 29/2 192*. 
Nr. 2326/24 D, III. Nadmienić musitny. Ze t*b:i 
kurs istniej* juZ i rozwija się pomyślni* w Zuo- 
sucnem |p. A. fala równa) nadlo oigauizuje się 
wśród dość pomyślnych warunków w Nowym 
Targu. Skoro w tych 2 placówkach wykształcimy 
więcej uczenie, pójdziemy z warsztatami i in­
struktorkami do innych miejscowości, a przede- 
wszyatkiem tam, gdzie juZ warsztaty były.

Zarząd główny 
Zw .iaku  Podhala*.

Budowa kościoła parafjalnogo 
w Kowym Targu.

Dnia 6 kwietnia 1924 odbyło się w sali Soko­
ła w Nowym Targu zebranie paratjau w spiawie 
przystąpienia do budowy nowego kościoła. Po 
zagajeniu zebrania przez zwołującego Dr. Zy­
gmunta Mieszkówskiego, wyorany jednogłośnie 
przewodniczącym zebrania p. Burmistrz JPranci-

Przed Palmową.
Było to na przedwieśniu. Płatki śniegu oslałe 

jeszcze po dolinkach ginęły do znaku, jak tylko 
wieśoiane słonko z ciepłym uśmiechem przeszło 
sie po niebie. Gwarliwe potoki z bulkotem i war­
tko leciały w doliny, wesołe wszędy oznajmuiąc 
wieści, ze wyrwały się już z mrożliwych objęć 
jędzy— zimy, która skostniałem palcami ściskała 
ich gard/ele, że aż oniemieć na chw'lę musiały. 
Drzewa co czulszt i ł«jgi zwolna, jakby nieśmia­
ło, zaczynały się zielenić, orne grunta dymiły ca- 
łemi dniami, napełniając powietrze ozparą prze­
dziwnej, namiętność1' pełnej woni.

Lecz nie ino w polach rodziła się jakaś od­
nowa.

Gazdowie uwijali się pośród domostw, odna­
wiali w kuźniach przystarsze trzosła i lemiesze, 
by lżej mogły przewyrtać ziemię i skibę jedne 
na drugą układać. Jedni grodzili płoty, inni zno­
wu ścinali obstame juz a hrube drzewa, które 
nic iakosi nie puszczały z siebie zieleniny. Mu­
siały im przyjść swoje roki, bo 'nikł tu przecie

nie wiekuje na ziemi, aoo sie też i im sprzykrzył 
długi żywot i wolały same zębatą śmierzć ku so­
bie przywołać. Gaździny co młodsze i obrotniej­
sze sprzątały pogródki^ piwn.ee, myły izby i przy 
otwartych oknach prze uszały je do słonka z zi­
mowej wilgoci. Niehonornie byłoby przecie 
trzymać na przedwieśniu taki kwas i iryjąt. jaki 
się w czasie zimy zagnieździł. Mozeby ta poje- 
dna wolała za ten czas i do słoneczka pusfać, 
abo z drugą poterczeć. ale cóż —  zarazby ją 
insze na języki wzięły. A tu każda radaby prze­
cie na gazdowskiej liśc.e być we wsi zapisaną, 
nie na dziadowskiej.

Wszędy znać było zjawiający się wesoły po­
gwar, smielszą oznakę żyd*.

A ta, na której przybycie tak sie wscystko 
stroiło, z wolna se szła bez pola i lasy, zazierała 
do chałup, a ludziska z zachwytem przyglądali 
się jej łagodnie uśmiechniętemu obliczu i z ra­
dością w sercu szeptali : Wiesna . . .  A ona da­
lej zwolna szła ku Tatrom, obejmmąc okiem naj­
wyższe granie i ociesane skały, z których nijak 
ta stara baba — zima zejść nie chciała.

W taki to wieśniany czas, pod wieczór przy.
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sz »k Dworski uJzielil głosu Ka. Prałatowi K u l ­
czyńskiemu z Ludźmierza, który po przedsta­
wieniu liistorji dotychczasowego kościuła, opła­
kanego stanu, w jakim s\ obecnie znajauje D oń  
Boty, w gorących słowach zachęcił zebranych 
do natychmiastowego pi zystąpienia do budowy 
nowego kościoła, gdyż obecny kościół nietyłko 
ze grozi upadkiem, ale w obecnych warunkach 
jest już i za ciasny tak, iż usutiięto nawet ławki, 
a ponieważ niema gdzie usiąść, starsi wiekiem 
i młodzież w czasie nabożeństwa się tłoczą, co 
naturalne w należytem skupieniu myśli i w szcze 
rej mrłdi twie ogromnie przeszkadza. Pu prze­
mowie tej zabrał gtos p. Starosta Strzeloicki 
z Nowego Targu, kióry przedstawiwszy zebra­
nym konieczność bezzwłocznego rozpoczęcia 
budowy nowego kościoła — gdyż stan obecne­
go kościoła pozostawia aużo do zyezenia — 
puJał na podstawie nabytego doświadczenia 
w powiecie gorlickim, gdzie skutkiem wypad­
ków światowej wojny uległa zupełnemu znisz­
czeniu nowa Świątynia, a w miejsce jej w ciągu 
dwu lat drogą dobrowolnych ofiar zbudowano 
zunetnie nowy Dom Boży — sposoby zebrania 
potrzebnych funduszów bez uciekania się do 
konkurencji tj. zbiórki pieniędzy w drodze przy-

masowej i serdecznie zttehędł zebranych do 
pracy, ofiarując ze swej stroay potrzebną pó 
i.iuc. Po ożywionej dyskusji w której zabierali 
gtoa FP- Krauiowicz, Jozef Rajski, Dr. Mieszko- 
wski, Jończy i inni uchwalono jednogłośnie uzna­
jąc konieczność wystawienia nowego kościoła, 
zwołać zaraz po świętach Wielkiej Nocy pono- 
wre zebranie parafjt.ii w celu uskuteczniania 
wyboru HKomitetu budowy nowego kościoła 
parafialnego w Nowym Targu*, któryby z#%\ się 
bezzwłocznie rozpoczęciem zamierzonego od lat 
przeszło 30 dzieła i bez uciekan.a się do kon­
kurencji poczynił starania celem zebrania potrze­
bnych funduszów drogą dobrowolnych składek 
urządzanych w całem Państwie, tudzież od Ro 
daków przebywających w Ameryce, zajął się 
urządzaniem odczytów, przedstawień i zabaw, 
nadto zaś przy pomocy obecnego Proboszcza 
Ks. Wawrzynowsk<ege zbiórką w kościele w czo 
sie nabożeństw i stale składał publiczne sprawoz­
dania ze swej działalności. O przebiegu zebra­
nia i powziętych uchwałach ma być zawiado­
miony Książęco —  biskupi Kon9ystorz w Kra­
kowie do rąk Księcia. Biskupa Adama Sapiehy, 
któiy sprawą budowy nowego kościoła ży vo się 
interesuje.

szedł do jaśka Grapowego Bartłomięi od lasu, 
leśnym zwany — przysiarszy już gazda, którego 
wszy - • ;■ radzi widzieli, jako że nikt tyle przy- 
po * i i ;  :i z minionych czasów nie wiedział, co on.

— v«:i>jde, krzeisny — rzekł Jasiek, gdy leśny 
wszedł do izby.

— Pon bóg zapłoć, Jasiu, ty tyz witoj, niegze 
bc izie petoiony . .

Niegze bedzie, kaście ta obeślt ?
— je nika, zabroiek sie ta i zabroł kauy tędy 

coh;- u. • wynść, bo ci baba nie do spokoju, ba 
trajkoce poza usy. Takie to skrzętne na starość 
co cud

— Non >>!* co . udawać, krzesny, zej to wie- 
oie :o s o> t .» jare —  padajom luazie — a ono j
ta i na .starość casem babe matura zbiere, a do i
tego jesce teroz, ku wieśnie. j

— Hej, wiesna, ale ona wroda nieskornio ja- |
ko«. po inse roki już mv byli w pół wiesny.

Ki to bedziemy orać ? Wojciecha na karku.
— Jo tak uwazujem, ize jesce przed nim cosi 

urw4eu|r.
—  Urwiemy, dyć kieby tak jesce ze dwa dni

taki wiaterek pcduchoł, to cy3to pieknie ten śnieg 
zezynie.

—  Coby nie, zezynie, dyć go hań już nima 
ino mieś rami.

— Het, wieś — ozpuściło, n? młynarzy teróz 
dobrze.

— Toście wej, krzesny dobrze pedzieli —  na 
młynarzy —  choć im w *.e mrozy zatkało ale 
im ta zaś teroz wygameno.

— Ciekawość, co tyz na jutro wyrobi, r?1 sie 
widzi, izeby pogoda miała być, hale ftoz wie . .

— Haj, to niewiada, aie ona może i bt Izie, 
bo, wicie, same baranki na niebie

— Eu wiera, juści same Barany , nie uźr hań 
jorki między nimi. ale patrzoj, Jasiek, co to nań 
tej gowiedzi. raty przeraty, dyć hań bedzie nie 
porenoście kerdli.

— Bajtoć, e< tyz u takiego gazdy juhasów 
hurma, a baca tyz bedzie nie jedyn.

—  Coby nie, hań bedzie. A tu cłek mos śty 
ry te jagnięta i bieda se śnimi rady daó, bo t* 
wrodnioki dokucne, wsędyl wieżom. Eześ ty już 
pono swoje przedoł ?

iCiąg dalszy nastąpi.)
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Sicuikien przegranej sprawy Krajpedzkrej za 
chwiane stanowisko min: spr. zagr. Zamojskiego
i Jeiegeti do L gi Nar. Skirtmmta Zamojski po­
dał s.ę do dyniisjf. J e  auł prezydent Wojcie­
chowski, ani premier Grabski me życzą sobie 
zm iay, więc Zamojski zostaje.

W ł td z i  spal ia się 3 piętrowa przędzalnia: 
przy ratowaniu 3 strażaków poniosł* śmierć 
vy płorrreniach : straty w setkach mdjardów. 

f  W.tak po świętach wybiera się do Ameryki, 
■a powodzian przysłał 100.000 lir włosKich 

dyr banku w MedjoUnie p. Teplic 
We Iwswie w lutym odbjł się kongres współ- 

dzielczy, na którym powstało Zjednoczenie Żwjąz 
ków gospodarczych; aa czele siąnął patron sen. 
Adam-id — W Krakowie utworzono oddział 
który powierzono Dr. Kuśnierzowi — Spółki za­
robkowi i go podarcze będę tam miał) otwarty 
kredyt.

W Warszawie powstał Zwi; ren icatolickonaro-
c w  . który oprze się na istniejących już kato-
ii kkh organizacjach a dąży do skupienia w so- 
b e ? i*młan, mteigencji miejskiej, robotników : 
za drogowskaz obrał sobie encyklikę robotniczą 
Leona Xi)l. ,Rerum nrvai um‘ na czeie stanął poważny 
arcyb ks. Roop \ ruchliwy prałat ks. Około K u ­
łak : związek będzie dążył do wydania swego 
dziennika, a na razie wydaje broszurki o naszej 
skarbów ości.

Ze świata.
Sr ifty  aresztowały w Moskwie resztki ary- 

stok;• fcji; po-ądrając ją o udział w knowaniach 
tsV s;t rodźmy. celem przywrócenia w Rosji 

•- tu. u
Potł !¥ 3 z Rusi przykarpackufj w czeskim sejmie 
wystąpi' bardz- ostia przeciw rządowi praskie­
mu i żądali -amorzą-Ju. sejmu, popierali ich 
M.emcy i Słowacy: przemawiali nie po czesku 
jeno po madziarski! : rusku.

W Bewarji wybory do sejmu wypadły korzy- 
stuir dla narodowców i komunistów. Zachodzi 
p*w r i obawa, że tak też wypadną wybory 
w eań H; Niemczech, a wtedy narodowcy, gło­

szący odwet ną Francji i obalenie traktatu wer­
salskiego doprowadziliby do wojny.

W Niatncznrh coraz silni aj podnoszą się głosy 
przeciw tepubltce, a za cesarstwem, Taką mowę 
wygłosił Stresetuan. min. spr. zagr. w Hanowerze. 
Komuniści leź nie próżnują.

Mak drnJd, premier ang. już dwukrotnie 
doznał potaźki przy glosowaniu. Stanowisko jego 
roraz silnie; się zachwiewa 

Zadana włafdsictli wielkich dzienników angiel­
skich grozi powclnem słabr..eniem zwiąrku fran­
cusko angielskiego.

W Berlinie umarł Hugon Stinnes, największy 
mocarz pieniężny, który był właścicielem kupałni 
fabryk, okretow. dzienników, banków miał ogro­
mne wpływy w polityce, na której się znał jak 
dziecko.

Z prasy.
„Kurjer poznański" przytacza wywiad prof. 

Szyjkowskiego, u prezydenta czeskiego Masary 
ka, według którego niechęć do Czechów we Ma- 
łopolsce ma pochodzić z polityki aukdrjaukiej. 
Ten zabór podług prezydenta miał najgorzej 
popsuć polskie charaktery, gdyż odbierał im 
ostrość, a w ugodowości miarę

„Gazeta lwowska" przedstawia proces Kijowski 
przeciw profesorom tarnt uniwersytetu, których 
sowiety oskarżyły o szpiegustwo na rzecz Polski 
i Francji, ale tej zbrodni im m* udowodniły, je­
no odegrały komedję z sądem robotniezvm, któ­
ry po całych nocach trwał dni 20. Naturalnie sąd 
skazał 4 na karę śmii-rci, 9 na 0 at odosobnio­
nego więzienia. 8 v:a więzienie \)d 1 do 7 lat.
Cały świat uczony jest oburzony za to tępień.e
inteligencji przez sowiety, które jednak wydrwi- 
waią wszelkie kroki i o sti wennietwa.

Żydzi, stojący u ;~s:eru. chcą zetrzeć wszelkie 
odrębne- Jaściwcści z nar- du rosyjskiego, a chcą 
mu wtłoczyć swoją ogładę proletariacką. (Chamską 
według .Mert?żki«wskiego)

,Dzien polski" Nr. 85 przekonuje „Gazetę
warszawską" o potrzebie stront ictwa rolniczego, 
do którego należeliby ,'iemianie, księża, małorolni 
i robotnicy, aoy bronić ructyiko własnego inte­
resu, iecz całego gospodarstwa państwowego,
które u nas w 3/4 tworzy- rolnictwo.

„Czas" Nr. Só. broni się arzed „Gazetą war­
szawską", któri mu zarzuca, źe zwalcza porożu-
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mienie polsko-czeskie, tak potrzebne, aby Cze­
si z Polską wspoinie stanęli przeciw Niemcom 
Czas dowodzi, źe C?esi do ugody me dążą, że 
Polsce są stale nieżyczliwi, ie dążą tylko do 
podniesienia Rosji, że w razie wojny polsko— 
nitm. zachowają się tak, jak podczas najazdu 
bolszewickiego, kiedy zagarnęli Cieszyn 

(UR — przy najoiiższej wojnie, kto wie, czy 
nie rzucą się na Podhale, aby tu wyprościć gra­
nice . .. udało się im z Cieszynem, jaworzyną, 
czemu miałoby się nie Dowieść z Podhalem ?)

I z i a t y *

Łapsze Niżne, w kwietniu 1924.
Szanowna Redakcja !

Nie jestem zwolennikiem reklamy spełnionych 
obowiązków, gdyż każdy dobry czyn * im się 
chwali a nagrwdą choćby wewnętrzne zadowo­
lenie z dokonanego dzteta

jednak przykłady zachęcają.
W  tej też myśli chciałbym się podzielić z Czy* 

tętnikami naszej Podhalanki wynikami pracy, 
jakie można osiągnąć i przy niebardzo sprzyja­
jących warunkach, jeśli przystąpi się do niej 
z przekonaniem, zapałem a nie przewidywaniem 
możliwych trudności.

Tak dałoby się określić powstanie nowego 
czynnika, zmierzającego do uświadomienia i po­
uczenia naszych Ziomków i Braci, zorganizowa­
nie kółi.a dramatycznego wśród młodzieży wiej­
skiej w Łapszach Wyżnych na Spiszu.

Wykonawcą miejscowy nauczyciel, który umiał 
się zbliżyć do ludności, pozyskać zaufanie mło­
dzieży dorastającej i zachęcić ją do stworzenia 
teatru włościańskiego.

Przygotowuje on koło Nowego Roku „Gody“ 
F. Ciwiżdźa. Ciężkie i nieudałe pierwsze próby ; 
naróbczaki nasze dziwnie swe role wygłaszają, 
nie bardzo wiedzą, czego się od nich wymaga, 
bo jak tu grać, gdy się niewidziało ani teatru, 
ani ich komedyj.

Nauczyciel jednak jako wychowawca wie, że 
uzmysłowienie — pokazanie —  najlepsze zastąpi 
opisywanie i tłumaczenie. Zaprasza więc do Łapsz 
Wyżnych na dzień 6 stycznia br. zgrane już 
.Kółko amatorskie“ z Maniów, które doskonale 
wywiązuje się ze swego zadania i odgrywa bar­
dzo udatnie „Jasełka" przed zaciekawionymi 
widzimi.

Młodzież łaoszańska zachwycona, na gwałt
kończy .Gody" i już w dniu 13 stycznia spodo- #

bały się one Ipardzo niełylko grającym, którzy 
z Zapałem wyuczyli *ię swycjh rół i jak m  po­
czątkujących dobrze je oddali, ale i widzom, bo 
Jo  takie ładne było a swojskie".

Pierwszy udały występ zacnęcit grających do 
dalszej pracy.

W krowim też czasie przygotowano i odegra­
no .Żyda w beczce' i ,Na muzyce".

Anyści nasi pewni jul swych sił jadą i na wy­
stępy do Łapsz Niżnych, gdzie 20 siyczma łr r  
pokazują swe sztuki popisowe „Gody* I „Żyda 
w beczce*,

Dnu 2 marca .wystawiono'1 i odegiano w Ła­
pszach Wyżnych krotochwiię w I ancie Anczyca 
.Błażek opętany". O ile zaś stwierdzić zdołano, 
przygotowania do dalszych przedstawień w łoku 
że to jednak niespodzianka, nie wypada więc 
zdradzać.

Udatne te rzeczy należy w pierwszym rzędzie 
zawdzięczać p. Janowi Plucińskiemu nauczycielo­
wi w Łapszach Wyiuych, który szczerze wziął 
się do tej pracy, bez funduszów prawie zdołar 
zbudować scenę, a młodzież zachęcić do tego 
dobrego i szlachetnego spędzania wolnego cza­
su. Następnie poparciu miejscowego Duszpaste­
rza ks Franciszka Rejczana, oraz życzliwemu od­
noszeniu się do tych poczynań p na . .'.unika 
gminy i członków Rady szkolnej mieśsćbwej 
Podnieść należy, że młodzież bardzo :hętr> e 
garnie się do tych przedstawień i wśród swych 
licznych zajęć gospodarskich znaehodzi chwile 
wolnego czasu do wyuczenia się roli, przyjść: 
na próbę, a nawet przepisania sobie roli, choć 
im to z trudem przychodzi, gdyż jak wiadomo 
uczyli się jeszcze w szkołach węgierskich.

Czyta się w „ Podhalance' od czasu do czasu
0 pracy w tym kierunku i w innych miejscowo­
ściach ziemi Spiskiej i nasuwa s:ę mimowoli py 
tanie, czy nawiązanie trwałego kontaktu prze: 
poszczególne kółka dramatyczne, wspóms ich
1 jednolite zorganizowanie się nie ułatwiłoo-. 
pokonywania różnych trudności i osiągnięcia ce­
lu teatrów włościańskich.

Oparcie się zaś o znany i ruchliwy Związek 
Podhalan niejedną — przypuszczam — i mater- 
jalną korzyść przynieśćby mogło. Wtedy dałoby 
się np. „pytać" członków tego Związku a „pi­
sarzy Podhalańskich Pp. Wł. Orkana, F. Gwiż­
dżą, Z. Luoenowic a, by tworzyli dla nas zrozu­
miałe i po naszemu pisane „komedje* przy któ­
rych choćby płakać się musiało.

Z pozdrowieniem Mpisaak.
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R-^yp. Redakcji. W  niedalekiej przyszłości 
•dojdzie się w N. Targu zebianie delegatów 
tcairów i chórów włościańskich oraz osób, kióre 
sz^ze.ze sprawą teatrów ludowych się interesuję. 
O rerr n e zebrania zawiadomi delegatur* Pod­
halańska T. i Ch. w N. Targu. Na zebraniu bę­
dzie też delegat Zarządu głównego ze Lwowa. 
Da  ̂ny młodzieży godhwą rozrywkę, a wy trąci - 
my e> z ręki kieK.zek i piłkę.

Wrócą...
Księżycową, jasną nocą 
Od bptskiej Magury 
Jakieś skrzydła s>ę migocą 
Orlinemi pióry,
Jak ipś konie we mgłach jadą 
A na nich . . . rycerze!
Jasne błyski się im kładą 
Na srebrne pancerze.
Jadą. . jadą! między bory 
Pop vez spiską ziemię 
Poprzez sioła i rgory,
B alczańskie strumienie, 
rale Białki icli poznały 
1 smrekowe lasy 
Zahuczały, za^/.umiały 
Jak dawnemi czasy :

„Gdzie lecicie w świat daleki 
Wy, śpiący rycerze ?
Ćzy porzucić już na wieki 
Jaworzyńskie leże ?
Czy zbudziły tras hejnały 
Od f'olski płynące,
Czy do tmju was wezwały 
Echa w górach grzmiące ? “

„Nie zbudziły nas- hejnały 
At,: echa granic,
N,e ra peia i uziem chwały, 
jeno, na . . . wygnanie . . .
Blado świec: Polski, gwiazda,
Chmurne JeitibłękMy.
Bo lew kala o:iąi gniazda,
Jaworzyńskie szczyty F“

Zegnajże nam ludu spiski,
Białko, i ty lesie *■
Niech wasz szloch na naszych skrzydłach 
Przez Polskę się niesie 
Lecz my jeszcze tu wrócimy

Choćby z krańców świaia,
Pieśń tu nasza jeszcze zagrzmi 
Zwycięska, skrzydlata.
I zawiśnie orzej biały 
Kędy Garłuch drzemie 
I zjednoczy pod swem skrzydłem 
Podhalańskie plemię !
Lecą lecą w kraj deleki,
Choć góry się smucą 
Nie smućcie się góry, rzeki, 
bo rycerze . . . wrócą !

Mmrjan Gotkiewicz

aT l e  l u j  a 1
Wszystkim naszym Czytelnikom i I rzyja- 

ciołom zyczymy Wesołości podczas nadcho­
dzących Sunąi Wielkanocnych-z prośbą o po­
parcie i rozszerzanie Gazety* Fodhalańskiej.

K R O N I K A > %

Cennik mięsa dla Nowego Targu : m ię-o woło­
we 1 kg 2,600.000 rnk, oięlęcioa 1,400 000 mk , 
polędwica wieprzowu 3 600 000. wieprzowina 
2,000 000, słonina 3 "'00.000., tmałeą 4 000 000., 
kiełbasa krajana 4,000.006, siekana 3.500 000, 
szynka gotowana 4 500 000, wędz-.ma 4 000000, 
pieczywo bez zmieny.

Stemple na wyciąg z : ucg metry knłny >--h .OpUi- 
ca się 770 000 mk.

J. G han {Tar z koński z Wy. on.aa u s  się 
urżnął przj jarmarku, że na sta ji r»«z życia 
upad! przy lalami, aż „o piłicia zabrała do 
Urzędu iu?bu i tam ■•rć-sa io prot>101.

Zbliża się 133 roc?.«isa Konstytucji 3 maja. 
Czas. by po wsiach myślano ó przegotowaniu 
obóhfirlów. Pasy układaniu programu ci brze by­
łoby posłużyć się „BtbJjóteku wieczornico«rą“ , 
której 'każdy tomik zabiera materjał na jedną 
wieczornice Dostać można w Poznaniu : Spół­
ka Zjednoczenia młodzieży T. Z. O. F.

W Białe* odbyły się już 3 przedstawienia, 
urządzone staraniem miejs. s ł nauczycielskich 
z takietn powodzeniem, żc trzykrotnie grano 
tę samą sztukę. Młodzież chętnie garnie się 
do tak podniosłej kulturalno .— oświatowej za­
bawy. Szkoda jeno, że Redakcja tylko przy­
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godnie dowiaduje się e gerlivej pracy P. T. 
Nauczycielstwa w Riałee, a niem a tum kore­
spondenta, któryby przysłał nam dokładniejsze 
sprawozdanie.

Wspomnienia peśmiertn* Józef Cieplik, w ła- 
ieiciel realności w Skawie, powiat Myślenice, 
zm arł w sobotę dnia Ste m arca 1924 r.

Zmarły był aynom rzadcy dóbr baronów B o­
rowskich w Skawie i Dr, Zubrzyckiego w Rab 
ee, a pochodził ze Ś ląska Cieszyńskiego- Z po ­
wodu przedwczesnej śmierei swego ojca i b ra­
ku funduszów na kształcenie, nabył realność 
w Skawie i tam  się osiedlił — będąc długie 
la ta  pełnomocnikiem i kierownikiem spraw go­
spodarczych dóbr drowej Zduniowej z bar B o ­
rowskich.

Sp. p. zmarły był bardzo światłym  i w całej 
okolicy poważanym obywatelem, u którego za 
sięgano rad we wszelakich sprawach. Docze­
kał się sędziwego wieku, bo lat 97, a zawdzię­
czał t i  jedynie temu, że całe życie nie pił ani 
nie palii — stąd i płuca m iał zdrowe.

Pozostawił w smiftku pogrążonych: córkę 
Marję i dwóch synów — prócz 2 prawnuków 
i 10 wnucząt -- z których ml iciszy Febks 
osiadł na ojcowiźnie, a etarozy Józef jest obe­
cnie kontrolerem pocztowym w Krakowie. Cześć 
jego pamięci i

W Niemczech północnych i zachodnich spa­
dły wielkie masy śniegu.

^wią*ek Psdhaian ma nadzieję otrzjmać po 
świętach okuło 100 sztuk drzewek owoc. (Ja  
błoniu i gruszki.) Ceny dotąd nie znamy.

Maść do szczepienia drzewek do nabycia 
w  aotece p. Raczyńskiego przy ul Souflarskiej.

Włościanin, organ piastowców w poznańskiem 
przemienia się w dziennik.

Największy numer „ISKIER" tygodnika ilustro­
wanego dla młodzieży, wydawanego z wielkim 
nakładem przez Książnicę Polską Tow. Naucz. 
Szk ■$!■. i W . wśród obfitego i ciekawego ma- 
terjału przynosi artykuł o pidankaJU wieJkano 
cnych, nawiązujący da modnych dziś .Batików '

Orlego iotu Nr. 2, 3, poświęcony jest ak tu a l­
nej sprawie Jaw o rzy n y ; kilku prenumeratów 
z Podhala, Orawy. Miesięcznik ten będzie po­
święcał dużo miejsca południowym kresom 
Polski. Nr. 4 .O rlego L o tu “ poświęcony będzie 
specjalnie Orawie.

Akcje na Bank Palski (C. D.) subskrybowali 
nastę. ująoy nauczycicls Związku Polskiego N a­
uczycie lstw a Szkół Powszechnych : Po 1 akeji

Palasawski T. za Szafiar, Jankow ski Fr. z Km- 
uszowa, W ęgr synek P iotr z N. Targu. Kozac­
ka Ja n  z N. Targu, Strzelaeki Józef z N. Targu 
Boroń Fr. z Sieniawy, M ildnerówna St. z Ob. - 
dowaj, w >»kiel U  z Chabówki, (Juo M. z B ań­
skiej, Szkaradków ua Br. z Mora wozy a r ,  
2 akeja subskrybował p. Dr. W ilhelm  T iraoh- 
mid i 1 akcję p. Dr. W ładyaław Meob

.Zjazd Akademickiej młodzieży I udawaj “ Dnia 
2d, 24, 25, m arca b. r. odbył się w W arszawie 
pierwszy Zj.izd Organizacji Ludowych Polskiej 
Młodzieży Akademickiej. Reprezentowane były 
na Zjezdzie Środowiska : W arszawa. Kraków 
Lwów oraz Poznań, gdzie Akademlokie organi­
zacje Ludowe już istnieją i rozwijają się bar­
dzo pomyślnie. Intesyw ne prace Zjazdu, ożywio 
ne upartem  dążeniem do ujęcia w formy orga 
□izaoyjne akadem ickiego ruchu ludowego dało 
bardzo bogate rezultaty. Uchwalono jednom yśl­
nie połączvć się w Związek Organizacyj Pol 
skiej Akademickiej Młodzieży Ludowej ebejinu 
jąoej wszystkie organizacje akademickie o ide- 
olofiji ludowej, przyjęte deklarację ideową wspól­
ną dla wszystkich środowisk oraz u eh walono 
szereg rezolucji. PodkreśLś należy, że na Zjeż- 
dzie panowało jednomyślne dążooie do scho­
wania niezależności wobec stroułifjtw st :■ •■;??»» 
społeczeństwa i niełączem e się z żadr.ą ; urtją 
a także negatywne ustnG«nko'.»;.:ue się ■•.iłBee 
rozbicia ruchu ludowego w żj eiu polit.w.znem 
starszego społeczeństwa 

| Na Zjeździć wybrano również władza Zwią:-
j ku Organizacji Polskiej Akademickiej Mkjlr.ii-
j t y  Ludowej.
1 Warszawa 14. 4 W  niedzielę o godz 9 30
I- przybył pociągiem, pospiesznym. z W ilna Naj
i przewieleffriiejszy ks. Arcybiskup Cieplak, kto

remu to-*arzyszyli 10. iii. minister kolei że! 
Tyszka.

1 Na dworcu oczekiwali Dąstojnego Pasterza
i ks. kardynał Kakowski. msgr. Lauri, wir-emm:

muter Studziński, szef protokółu dyplomaty cne- 
! go Przeździecki, ks. p rała t Około K ulak. ks.

arcybiskup Ropp. p. Adam Zamoyski, oraz 
liezni przedstawiciele b. organizacji p ilskich  
w Moskwie i Petersburgu.

Ks. Arcybiskup Cieplak, powitany z nieopi 
sany u. entuzjazm em , udał się do salonu przy­
jęć na dworeu, gdzie wygłosił przemówienie 
prezes Rady miejskiej, sen. Baliński Następnie 
Czcigodny Aroypasterz wsiadł do karety, z k tó­
rej tłum  w yprzągł konie. Na ulioaoh, przez
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k iira  przejeżdżał Arojrbiakup — Llęszeniib, 
zgromadziły się olbrzymie tłumy publiczności 
wznoszące na cześć Dostojnika entuzjatyczne 
okrzyki.

Es. arcybiskup Cieplak odprawił ' kościele 
karm elickim  mszę świętą, pnczum odjechał do 
przygotowanych dla siebie apartam entów  w pa­
łacu arcybiskupim .

V  niedzielę o godz, 12 minut 30 p(reze3 R a ­
dy ministrów pan Władysław Grabski z mał 
żonką złoży i wizytę ks. Arcybiskupowi Ciepła ■ 
k w>.

P. Thurgut u Mae Donald* Premier Mae Do­
nald w prywatnych apartamentach przyjął po­
sła Tfiugutta i odbył z nim rozmowę, trwającą 
blisko godzinę. Rozmowa b ; ’a utrzymana 
w tonie wielkiej życzjiwosoi dla Pilski- Popo­
łudniu poseł Thugut odwiedził b. premjera 
Asgutha

Poświęcenie cerkwi w Poznaniu. Duia 13 b. m. 
doKonano w obecności władz wojskowych i przy- 
uyłego z Warszawy zwierzchnika władz ducho­
wnych obrządku wschodniego w wojsku pol­
akiem, ks. pułk. Marty sza poświęcenia małej, 
c-ei-kwi, wzniesionej w Poznaniu dla potrzeb 
prawosławnychr 6luźących w wojsku polakiem 
na ziemiach zachodnich Rzeczypospolitej. P ier­
wsze nabożeństwo odprawił miejscowy kapelan 
duszpi-cerstwa wojskowego prawosławnego ks. 
kpt. Bogaczek. Na uroczystości byli obecni 
wszyscy uchodźcy rosyjscy, przebywający w Po­
znaniu.

Poistco — jrancus a konwencja emigracyjna, i
Na ostatniem posiedzeniu konferencji w spra- |. 
wie zawarcia nowej konferencji emigracyjnej 
delegacja francuska złożyła pisemne oświadcza ! 
nie, dotyczące dezyderatów rządu polskiego, |  
przedstawionych na poprze dniem posiedzeniu 
prze ueiegr-ię polską. Odpowiedź francuska 
obi- na.c sprawy : werbowania zelgBiów robo- 
tr iezreh, wiz. kontraktów, zawieranych ' przez 
w ład.--e, oraz kontroli przestrzegania klauzul | 
konwencji i warunków umu.Ł,y. Sprawa szkol- j 
na-pozostaje cbtyćhez-łs bez odpowiedzi francu­
skiej. N.łstępn-s ousiedieWe odbędzie się w po* 
•'edziaiok.

0 pomoc kulturalny d.a kulonjl polskiej. W Pa­
ry £u odbyło się 12 bra. ogólne zgromadzenie 
towarzystwa niesienia pomocy kulturalnej emi 
gracy polskiej we En im ji. I-‘rzcVfcdriiczył 
pierwszy delegat Polski na k .nferenoję 
w sprawie zawarcia konwencji emigracyjnej

inż, Sokal.
Obecny był równio* pos. Chłapowski. Z g ro ­

madzenie prz jęło sprawozdanie z działalności 
stowarzyszenia za rok 1P?3 i dokonało wyooru 
nowej rady adm inistracyjnej stowarzyszenia 
N a prezesa powołano ponownie p. Hieronimko.

Zmiana ustroju pieniężnego. W arszawa Opra­
cowany został projekt rozporządzenia Prezy­
denta Rzeczy pospolitej w sprawie zmiany ustro­
ju pieniężnego. Rozporządzenie to reguluje 
sprawę walutową w związku z otwarciem Ban ­
ku Polskiego. Rozporządzenie ukazać się ma 
w najbliższych dniach.

Dyrakja Poczt i Telegrafów w Krakowie ogła­
sza, że cd 16 do 30 kwietnia 1924 włącznie 
wszystkie opłaty pozostają niezmienione.

Bursa uczniów szkoły zawodowej w Zakop nom. 
znajouje się tak w opłakanym stanie t»od 
względem sanitarnym, że grozi jej zamknięcie. 
W  bursie tej znajdowało umieszczenie kilku­
dziesięciu biednych żądnycL nauk i, chłopcówr - 
zbrodnią byłoby, aby społeczeństwo podhalań­
skie nie przyszło z pomocą tak potrzebnej in ­
stytucji. Redakcja nasza otwiera listę okładek 
na ten cel

W Maniowach odbiła się piękna uroczystość 
poświęcenia nowych dzwonów, którego dokonał 
ks prałat Krawczyński, niezmordo wany w s^ej 
pracy duszparterskiej Podniosłe kazanie, dosto­
sowane do uroczystości wygłolił ks. prof Sznai- 
drowiez. Nowe dzwony odezwią się dopiero 
pierwszy raźna Zmartwychwstanie Pańskie. 
Cała parafia nie posiada się z radości, że zdobyła 
się na nosre dzwony w miejsce zabranych przez 
Austrię.

Zarzę;i główny T. S. L. zapowiada, żi z w io­
sną r-izpoczuie budu*.-; ę 2 s kół polskich w pow. 
gry bo *sklm i godicirim Na ceo cel przede * 
wszy.-itkiem mają być obrócone Okładki tizeoio- 
majowo b. r. Od ofiarności n ‘jszerszy^h mas 
polskich zależy !.s nowych placówek na K re ­
sach.

P. Prezydent Rzplitaj wyjechał dn. 7 bm. na
kilkudniowy pobyt do Spały, gdzie praw dopo­
dobnie spędzi również święta VVielkanocne.

Rewizja procesu -{ijawskiego. Wyrok w spra­
wie profesorów kijowskich nie jest ostateczny. 
Gałą sprawę skiorowano do rządu najwyższego. 
Ukrainy sowieckiej w Charkowie celem pono* 
wnego rozpatrzenia.
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żakopaae«u  I latrom  p ośw ięcony jeat ostatn i
10 ■ ty) num er „Tygedniko Iliustrowanego'* 
(W arszaw a, Zgoda 12,)

Zeszyt ton zdobi 53 ilustracji fetograficanyeh 
Kto kooha Tatry  a chce wiedsieś, i o a ę u po­
dnóża iob diiejo, nieeh azyta sakepiański nu ­
m er najpoważniejszego wydawnictwa iluatro 
wanego.

Numer 9 tr  miesięcznika Polskiego Czerwo­
nego Krzyża p. n. „Młodzie*1* (W arszawa 
Smolna li) poświęcony również Zakopanemu 
i Tatrom. Ten numer „Młodaiaży1* • powinien

rozejśś się po wszyat.kieh szkołach, jako pod 
ręcznik przed pierwszą erycitCŁką w T a tr / .

Zapisała dla paa SOO.IbO dolarów. W  A m o iy -  
ee paai Lueinda Shaw pozostawiła sw ojeiuti 
psu eały swój majątek, wartośoi pół m djaoa 
dolarów, a mężowi przeznaczyła tylko 10 000 
dolarów roezaej pensji.

Na pronumerały złożyli p. Szaflarski Maciej 
P. O. Box 121. Allison, Pa. S dolary, p. K as­
przak W incenty E lb e rt W. Ta. B i  117, 2 dcl.

Na pomoc Akadomickę zlosyła u Gołębiowska 
Ksawera 0,000.000 nok.

v a  i ^ n  d a i a i  r n d a k c j a  n k s  k i i r a e  e d p a w l a d z i a i n o s e i .
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Mani zaszczyt zawiadomić, iż otworzyłem

sklep towarów spożywczych
w Nowym Targu - Rynek 10, obok Księgarni

  w c h ó d  p r a j e a j  s i e ń  .

i polecam na składzie niżej podane tow ary pierwszej jakości jak  :
Kawę. herbatę, wszelkie korzenne artykuły, wanilję, cykata, żelatynę. eukr'\ skór1 i  

pouwmń zowe, czekoladę, ciastu i pierniki toruńskie, o t j c s  suszone, orzech'-, irig d a :■ . 
rodzynki, mąka, cukier, ryż, różne sery krajowe i zagraniczne, br-ndzę, cyk ka 
kn.tipa, śledzie holenderskie fuste, marynowane, bałtyckie, Ustsee, wędzone, w^uspi! 
w majonezie, zawijane, pocztowe, „Matjasy", wędzony łosoś, konserw rybn i i mięsno, 
oli vę jadalną najlepsza aorta, przybory do kwiatów, szklanki, g irnuszki, lampy. mvc!in 

toaletowe, mydło zwykle, soda, świece, szczotki i miotły ryżowe. -

Polecając się licznym odwiedzinom P. T Publiczności pisze sie

z uszanowaniem W ł a d y s ł a w  S k a l s k i
w N. Targu Rynek 15 koło księgarni

„wchód przez sień".
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N A W O Z Y  S Z T U C Z N E
prawdziwą tomasynę marki „gwiazda." 
żużle „Martina11, superfosfat i inne nawo 
zy sztuczne dostarcza wagonowo szybko

tluma kurto w na
J A N  B O D U C H ,  ŻY W IEC

□OM WŁASNY — RYNEK L. 127.
N s wszelkie zapytania należy dołączyć znaczek pocztowy.

K  o  “W  a  1
a t a r a *  p o t r z e b n y

do robót  f a b r y c z n y c h
może zdolniejszy czeladnik k o w a l s k i .  
Zgłoszenia przyjmuje Wapiennik Szaflary tub Za 
rząd Wapienników Nowy Targ Rynek 20 I. p

Ra lakter odpowiedzialny : Jan Krauzowisz. Urneariela b fler** w ^owym Targu


